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IOKASTE.


O ty, który królując na złotym rydwanie 

I drogę sobie kreśląc pośród gwiazd na łanie

Niebieskim, krąg ognisty chyżymi rumaki

W dal toczysz. Heliosie!, na tebańskie szlaki

Jak smutny-ś zesłał promień w dniu, gdy do tej ziemi.

Rzuciwszy kraj fenicki, falami morskiemi

Oblany, przybył Kadmos! Ten, wziąwszy za żonę

Harmonię, Afrodyty córkę, miał spłodzone

Z nią dziecko, Polydora. Ten znów Labdakosa

Był ojcem, jak wieść niesie, a temu niebiosa

Zesłały syna, Laia. Co do mnie, to, wiecie,

Menojkejowy płód ja, jednej matki dziecię

Z Kreontem — tak, rodzeni my z bratem oboje.

A zasię Iokaste jest nazwisko moje,

Bo to mi nadał ojciec. Gdy ślubne me łoże

Z Lajosem nie darzyło nas dziećmi, po boże

Wyrocznie poszedł mąż mój do Fojba, prośbami

Chcąc zjednać go, ażeby raczył się nad nami

Zlitować i dał syna dla naszego domu.

Ten rzecze: »Królu Teban dzielnych! Jeśli komu,

Wzdyć tobie ja nie radzę, byś wbrew woli boga

Miał dziatwę jaką płodzić! Spłodzisz syna, sroga

Przyplącze ci się klęska: On zabije ciebie,

A dom twój w krwi potokach okrutnie pogrzebie!«

Lecz ten, rozgrzany winem i miłosnej chuci

Powstrzymać nie mogący, wraz ku mnie się zwróci 

I syna ze mną spłodzi. Lecz spłodziwszy, pocznie

Rozpamiętywać grzech swój i bożą wyrocznię

I dziecko, żelaznymi przekuwszy mu stupy

Kolcami, da juhasom, ażeby w te tropy

Rzucili je na hali, poświęconej Herze,

U skały Kithairońskiej. Polyba pasterze,

Znalazłszy je, wręczyli żonie swego króla,

A ta płód moich bólów do piersi przytula

I wmawia w swego męża, że to syn jej własny.

A kiedy chłopiec zmężniał, kiedy włos mu jasny

Porastać jął na brodzie, wybrał się, za pędem

Swojego serca idąc, czy też pod tym względem

Mający jakieś inne wskazówki, ku onej

Świątyni Fojbosowej: wieści był spragniony

O swoich rodzicielach. W tym czasie na zwiady

I mąż mój Laios ruszył, aby znaleźć ślady

Porzuconego dziecka, zali jeszcze żywie.

I obaj się spotkali na fokijskiej niwie,

Na dróg rozstaju. Wówczas krzyknie nań woźnica

Lajosa: »Ustąp-że się królowi!« Ten lica

Dumnego nie odwrócił, jeno szedł, nie tknięty

Wezwaniem, aż mu konie jęły ranić pięty

Kopytem. I naonczas — po cóż mam szeroko

Rozwodzić się nad dolą? — stojąc oko w oko,

Syn zabił ojca, zabrał z sobą jego cugi

I dał je Polybowi. A gdy nasze smugi

Poczęła Sfinks pustoszyć, już po męża skonie,

Obwieścił brat mój, Kreon, że z tym on me dłonie

Ślubami małżeńskimi połączy, kto snadnie

Wróżbitki, spraw świadomej, zagadkę odgadnie.

Zdarzyło się, że syn mój Ojdipus rozwiąże

Śpiew Sfingi i w nagrodę bierze kraj ten, książę, 

Tej ziemi bierze berło, że, dla domu zguby,

Małżeńskie z swą rodzoną matką zawrze śluby,

Że matka, nic nie wiedząc również, w swe ramiona

Miłosne własne dziecko zamyka. I, żona

Własnego swego syna, zrodziłam mu dziatki,

Dwóch synów: Eteokles i Polyneik, rzadki

Bohater, ze mnie wyszli, a przy nich dwie córy:

Ismeną nazwał ojciec jedną, a zaś wtórej.

Najstarszej, dałam imię Antygony. W końcu

Ojdipus, one wszystkie, jakie tylko słońcu

Widome są katusze, przeszedłszy, nareście,

Zbadawszy, czyje w uścisk kształty brał niewieście.

Iż żoną własna matka mu była, swe oczy

Skazuje na zagładę, krwią źrenice zbroczy,

Wykłówszy je spinkami złotemi. I młody

Płód jego, dwaj synowie, w chwili, gdy im brody

Ocieni świeży zarost, co się sypać zacznie,

Pod klucz wzięli rodzica, ażeby rozpacznie

Zataić los ojcowski, którego nikomu

Tak łatwo nie zataisz! I on żyje w domu

I klątwy za klątwami rzuca na swe syny

I ostry im zaleca miecz — że to jedyny

Jest środek, którym winni dzielić między siebie

Królestwo. I lękając się, że ci tam w niebie

Ojcowskie mogą spełnić klątwy, gdyby dalej

Ze sobą w jednym domu rządzący mieszkali,

Zawarli wraz ugodę, iże młodszy z braci,

Polyneik, dobrowolnie pierwszy z swej połaci

Ustąpi, Eteokla zostawiając w kraju.

Ten berło dzierżąc w ręku, miał według zwyczaju

Umówionego odejść po roku, by potem

Tamtego do ojczyzny przywołać z powrotem. 

Atoli Eteokles, stanąwszy przy sterze,

Nie zrzeknie się już władzy, rozrywa przymierze

I brata już na wieki wywołuje z miasta.

Do Argos ten przybywszy, jako zięć Adrasta,

Moc wielką tarczowników argiejskich zgromadzi.

Pod gród ten siedmiobramny na ich czele sadzi

I żąda zwrotu berła i swej ojcowizny.

Pragnąca spór złagodzić, zanim krwawe blizny

Zadawać pocznie oręż, sprawiłam, że właśnie

Syn przyjdzie tu do syna — może spór ich zgaśnie

Bez wojny. A że przyjdzie, zapewnił mnie goniec,

Przez niego wysłan do mnie. Połóż-że więc koniec

Tej waśni moich dzieci, Zeusie, władco nieba,

I wybaw nas z tej biedy! Bo juści nie trzeba,

Ażeby, jeśliś mądry, człowiek ten sam zawsze

Miał cierpieć, gdy na innych losy są łaskawsze.  
Znika.

 
Na scenę wchodzi

OCHMISTRZ 
Antygony.

O chlubo ojcowskiego domu, Antygono! 

Że matka na twe prośby pozwala ci pono

Niewieście rzucić izby i Argiwy zbrojne

Oglądać z tego dachu, zebrane na wojnę.

Zaczekaj, aż zobaczę, czy z obywateli

Ktokolwiek się nie rusza w ulicy: mnie śmielej

Znieść wszelką ich przyganę, bom sługa, niż tobie,

Księżniczce... Skoro tylko ten swój przegląd zrobię,

Opowiem ci, com widział i słyszał w obozie,

Gdym układ, który krwawej ma zapobiedz grozie.

Twojemu poniósł bratu i znowu do miasta

Powracał... Ale widzę, że się nikt nie szasta,

Więc wejdę po tych schodach cedrowych na górę 

I spojrzę na ćmę ludu, na tę wojska chmurę,

Co oto tak się mnogo, gotowe do boju,

U fal Ismenu zbiegło i u Dirki zdroju.

ANTYGONA.

Pomóż-że, pomóż mnie, młodej, 

Wejść na te schody,

Sędziwą podaj mi dłoń.

OCHMISTRZ.

Tu schwyć się mnie, panienko! Przyszłaś w samą porę: 

Już wojsko Pelargów skore

W bitewne się szyki układa,

Z gromadą się łączy gromada,

Od broni oddziela się broń.

ANTYGONA.

Hekato, ty córko Latoi! 

Od tych spiżowych zbroi

W pobliża i w dali

Cała równina się pali!

OCHMISTRZ.

Nie liche tu zastępy przyszły z Polinikiem: 

Hej! szumi wódz ten zbroi i koni bezlikiem!

ANTYGONA.

Czy wszystko w porządku mamy — 

Rygle? łańcuchy? bramy?.

Czy spustów miedź dobrze wprawiona

W ciosowy mur Amfiona?

OCHMISTRZ.

Uspokój się! Bezpieczną jest grodu postawa!... 

O, spojrzyj na pierwszego, jeżeliś ciekawa.

ANTYGONA.

Któż jest ten z białą kitą. 

Co tam o! zastęp wiedzie,

Tarczą spiżową, litą,

Potrząsający na przedzie —

Snać mu ten ciężar pawęży

Bynajmniej na łokciu nie cięży?!

OCHMISTRZ.

To wódz jest, ma królewno!

ANTYGONA.

 A jak on się zowie? 

I skąd? O, mój staruszku, nie bądź skąpy w słowie.

OCHMISTRZ.

Z mykeńskiem pono miastem pochodzenie wiąże, 

U wód lernejskich mieszka, Hippomedos, książę.

ANTYGONA.

O jak wspaniały! O jak przeraźliwy! 

Widoku wzrok nie wytrzyma!

Z tarczą, pisaną we gwiaździste dziwy,

Do pradawnego podobien olbrzyma —

Postać, daleka,

By przypominać człowieka!

A ten, co właśnie sadzi wskroś dyrceńskiej toni?

Inny to, inny już gatunek broni...

Co zacz on?

OCHMISTRZ.

 Syn Ojneja, Tydej! Pierś on swoją 

O, tak, pokrywa inną, bo aitolską zbroją!

ANTYGONA.

Aha, staruszku! Już wiem: 

Siostrze on poślubiony

Polinejkowej żony... 

Jak w uzbrojeniu tem

Dziwnie wygląda ten człek:

Półcudzoziemiec, półgrek!

OCHMISTRZ.

Tak, wszyscy Aitolowie zbrojni w tarcz, a biją 

Najlepiej się, machając zabójczą kopiją.

ANTYGONA.

A skądże znasz to wszystko? Skądże rozum taki?

OCHMISTRZ.

Poznałem na pawężach ich godła i znaki. 

Więc widząc je, poznaję także i rycerzy.

ANTYGONA.

A tam koło pomnika Zetosa kto bieży? 

Włos mu w kędziorach spływa,

Źrenica płomienna, żywa —

Na oko dziki to młodzian,

Snać jest dowódcą tej rzeszy,

Tłum, co w trop za nim śpieszy,

Zbroją naodzian...

OCHMISTRZ.

To jest Parthenopaios, Atalanty dziecię.

ANTYGONA.

Niechże go z ziemi tej zmiecie, 

Łuk naciągnąwszy, ta Artemis boża,

Co z jego matką wraz

W górski zaszywa się las,

Górskie przebiega rozdroża!

Wszak po to hufiec on wiódł,

Ażeby zburzyć mój gród!

OCHMISTRZ.

Tak stań się! Lecz ich najazd słuszny, więc mi trwoga, 

Że wszystkiem pokieruje słusznie ręka Boga.

ANTYGONA.

A gdzież jest ten, co wraz ze mną 

Na naszą niedolę wzajemną

Z matki urodził się jednej?

Gdzież jest Polineik biedny?

Mówże, staruchu miły!

OCHMISTRZ.

O, tam on — widzisz? — stoi w pobliżu mogiły 

Nioby siedmiu córek, przy Adrasta boku.

Poznajesz?...

ANTYGONA.

 Coś poznaję, lecz nie bardzo oku 

Wyraźne są te kształty, coś niby ramiona —

W zarysach li widzę tę postać...

Gdybym to mogła o! na tych nogach

Lecieć od krańca do krańca,

Mknąć po przestwornych drogach —

Gdybym to mogła, wiatrem uskrzydlona,

Nakształt obłoku,

Do mego brata się dostać

I po tak długim czasie

Do siostry łona,

Do piersi mojej

Lubego przytulić wygnańca!

W płomiennej krasie

Złocistej zbroi

Jak on się pali bez końca!

Niczem poranny blask słońca!

OCHMISTRZ.

Niebawem sam tu przyjdzie ku twojej uciesze 

Z rozejmem.

ANTYGONA.

 A — staruszku — zapytać się spieszę. 

Kto siwym tym zaprzęgiem kieruje tak pewno?

OCHMISTRZ.

To wieszczek Amfiaraj, moja ty królewno! 

Ofiarne z nim bydlęta — ziemia krew ich wchłonie.

ANTYGONA.

O Heliosa córko i Latony, 

Seleno, tarczy swej złotem

Połyskająca!

Jakimż on zręcznym obrotem

Trzyma swe konie!...

A gdzież ta krew jest gorąca,

Gdzież jest ten mąż rozsierdzony,

Co Tebom wiecznem grozi zniszczeniem, ponury

Kapanej?

OCHMISTRZ.

 Nieustannie mierzy nasze mury — 

Do strażnic jak najlepszą chciałby znaleźć drogę.

ANTYGONA.

O Pomsto i wy, Zeusowe 

Groźnie grające grzmoty,

Wy łyskawice gromów,

Co straszne wszczynacie pożogi.

Spadnijcie na jego głowę,

Ukróćcie ten język zuchwały!

Wszak-ci to on

Chciałby brać w plon 

Mieszkanki tebańskich domów!

Niemiłosierny,

Chce się rozprawić z nami,

Mykenom nas oddać nad Lerny,

Nad Amymony falami,

Co się, trysnąwszy, rozlały,

Kiedy Posejdon o ziemię

Swoim trójzębem uderzył.

Któżby uwierzył,

Że na mnie i na me plemię

Spaść ma niewoli brzemię!

Przenigdy, przenigdy w świecie

Nie dopuść do tego, o dziecię

Złocistowłose Zeusza,

Ty Artemido prześwięta!

OCHMISTRZ.

A teraz ma królewna niech do domu rusza, 

Zostanie w swych komnatach panieńskich zamknięta,

Bo ma już, czego chciała... Po ulicach miasta

Wojenny ruch i zamęt coraz bardziej wzrasta.

Z bojaźni tłum białogłów do pałacu spieszy,

Więc mogą powstać plotki — do tego u rzeszy

Niewieściej jest pochopność: Najdrobiejsza sprawa

Odrazu w ich usteczkach na ogrom zakrawa,

Rozkoszy też jest dla nich zawsze podostatek,

Gdy sobie przypną wzajem jak najwięcej łatek.

CHÓR DZIEWIC FENICKICH.

Tyryjskie rzuciwszy morze, 

Przybyła, by służby boże

Pełnić na cześć Loksyasza,

Ta zbożna czeladź nasza — 

Z fenickiej przybyła ziemi,

By między kapłanki przedniemi

Zamieszkać od tego czasu

U stóp śnieżystego Parnasu,

W Fojbosa onej świątyni,

Gdzie bogom ofiara się czyni

Bita przez nasze wiosła,

Iońska nas głębia niosła,

Śród pustych niosła wybrzeży,

A Zefir za nami świeży

Dął od Sycylii, w przestwory

Szumiące śląc rozhowory.

*

Przez miasto z cnych dziewic grona 

Wybrana i przeznaczona,

By służyć czci Loksyasza,

Przybyła ta czeladź nasza

Do Kadmosowej krainy,

Do Agenora dziedziny,

Tu, do Lajosa grodu,

Co z nami bratniego jest rodu.

Niby posągi ze złota,

Będziemy, wkroczywszy we wrota

Świątynne, służyły bogu.

Lecz nim staniemy u progu,

Nim modły wzniesiemy w niebiosy,

Wprzódy te swoje włosy,

Największą ozdobę dziewicy,

W Kastalskiej zwilżymy krynicy.

*
 

  

O ty dwuczuba opoko,

Żagwiąca się ogniem wysoko,

Od wzgórz bachusowych odbitym —

O winogradzie, obfitym

Darzący nas płynem osłody,

Co z plennej wycieka jagody —

O święta jaskinio smocza,

O skalne, w niebieskie przezrocza

Pnące się bogów strażnice —

O góro, co skrywasz swe lice

Śniegami:

Bądźcie wy z nami,

Abyśmy mogły bez trwogi

Na boże wkroczyć drogi,

Abyśmy, Dirki porzuciwszy zdroje,

Mogły to życie swoje

Wieść pośród pląsów w cześć nieba —

Abyśmy u groty Feba,

W tym środku ziemi,

Wielbiły go usty wdzięcznemi!
*
 

  

Oto Ares przeponury

Wzdyć postąpił pod te mury —

Oto ciżba jego dzika,

Krwi spragniona przeciwnika,

Chce gród zburzyć! Niech nas broni

Bóg od tego! Bo gdy oni,

Nasi drodzy przyjaciele,

Mają cierpieć, to wesele

Znikło dla nas w równej mierze!

Jeśli wróg te zwali wieże
Miastu temu klęskę zada, 

I fenickiej ziemi biada!

Wspólna krew nam w żyłach płynie,

W wspólnym rodu my zaczynie

Powstaliśmy hej! przed laty:

Od Iony tej rogatej

Wywodzi się nasze plemię,

Więc nam wspólne cierpień brzemię.

*

Wokół miasta groźnie sterczy 

Obraz wojny przemorderczej,

Gęsty obłok tarcz! Niebawem

Ares, sędzia w polu krwawem,

Bój rozstrzygnie. Erynyje

Zabójczynie, śląc na szyje

Ojdipowych biednych dzieci!

Trwogę we mnie straszną nieci,

Pelasgijskie Argos!, twoje

Wojsko wielkie! Wraz się boję

Kary bożej! Gdyż — na nieba! —

Zawsze-ć mi to przyznać trzeba,

Że skrzywdzony ten nasz młodzian,

W tę wspaniałą zbroję odzian,

Słusznego nie depce prawa

Gdy do bitwy dzisiaj stawa —

Nie popełnia żadnej winy,

Swojej żąda li dziedziny.


  
Na scenie jawi się


POLYNEIKES.

Z łatwością mnie odźwierni, zasuwy tej chwili 

Od wrótni odemknąwszy, do wnętrza wpuścili.

Atoli ja się lękam, że schwycić mnie mogą 

Do matni i że z niej już tak gładką mnie drogą

Nie puszczą. O, pewnikiem krwi się mej wytoczy

Co nieco! Więc też muszą strzelać moje oczy

I tu i tam, czy niema zasadzki. Miecz nagi

W tej ręce snać niemałej doda mi odwagi.

Ha! Cóż to?... Czy mnie trwoży lada szmer? U ludzi,

Idących na cośkolwiek, wszystko przestrach budzi,

A zwłaszcza gdy na ziemi znajdują się wrogiej.

I ufam i nie ufam matce; ona w progi

Wezwała mnie ojczyste, w moc rozejmu każe

Tu przybyć. Lecz ratunek mam blisko: Ołtarze

Przedemną i nie pusty jest pałac. U bramy

Podwiki jakieś stoją. Wraz się zapytamy,

Co zacz są?... Cudzoziemki! Skądże przybywacie

Pod pałac ten helleński?...

PRZODOWNICA CHÓRU.

 Na fenickiej płacie 

Ziemicy wyrosłyśmy, tam mamy ojczyznę,

Która nas wykarmiła. A, jako pierwszyznę

Zwycięstwa, Agenora wnucy nas wysłali

Na dar dla Loksyasza. Miał nas powieźć dalej

Ojdipa syn przesławny, do ogniska Feba,

Gdy wtem go zaskoczyła wojenna potrzeba —

Argiwi gród napadli... Lecz i ty odpowiedz,

Kim jesteś, skąd i jaki przywiódł cię manowiec

W ten szum siedmiobramnego tebańskiego miasta?

POLYNEIKES.

Ojdipus, syn Lajosa, mym ojcem. Iokasta, 

Menojkejowa córka, mą matką, zaś miano

Jest moje Polyneikes — takie mi nadano.

PRZODOWNICA CHÓRU.

O mężu, z Agenora dziećmi spokrewniony, 

Co mymi są władcami, a co mnie w te strony

Wysłali! Do twych kolan przypadam, zwyczaju

Strzegąca, jaki żywię w mym ojczystym kraju.

Nareszcie-ś w dziedzinie swej!

O hej! O hej!

Usłysz me słowo,

Czcigodna usłysz królowo,

Wyjdź z domu! Otwórz podwoje!

Próżne-ż wezwanie moje?

Hej-że, ty matko rodzona!

Z twojego on wyszedł łona!

Przecz zwlekasz?... O z poddasza

Wyjdź-że, wyjdź, pani ty nasza,

Dziecko swe zamknij w ramiona!

RESZTA TEKSTU DOSTĘPNA W PEŁNEJ WERSJI.

                    
                

                
            

            
        

    


Podziękowania


                    

        Wydawnictwo Avia Artis
dziękuje serdecznie wszystkim ludziom zaangażowanym w powstanie tej
książki.
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Eurypides
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        Wszystkie prawa do tego wydania zastrzeżone.
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